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Przedpłata wynosi: 
Za granicą: 


na ewangelii św. oparta. 
Pan Jezus pościł 40 dni i 40 nocy, — a potem był 
kuszony od djabła, 


Niektóre nauki z tej Ewangelii. 

I) Wstępując w ślady Pana Jezusa, który za- 
nim rozpoczął Swój urząd nauczycielski, pościł 40 
dni i 40 nocy, my chrześcianie-katolicy obchodzimy 
co roku post 40-dniowy przed Wielkanocą. Pość ten 
post szczerze. Jeżelibyś nie mógł pościć tak ściśle, 


jak pościli dawni chrześcijanie, jak pościli ojeowie 


nasi, którzy przez cały Wielki Post przestawali na 
oleju, z wyjątkiem tylko Niedziel, w które używali 
nabiału, ale nie mięsa; — jeżelibyś, mówię, nie 
mógł pościć tak ściśle, to uważaj, jaką dyspensę 
czyli jakie uwolnienie od postu ogłosi w kościele 
ksiądz Proboszcz. Księża Biskupi bowiem na mocy 
upoważnienia od Ojca św. otrzymanego, z powodu 
słabości teraźniejszego pokolenia i z powodu tru- 
dności nabycia pokarmów postnych w niektórych 
miejscach (osobliwie we wielkich miastach, gdzie pól 
i ogrodów nie ma) udzielają dyspens, czyli niektórych 
uwolnień od postu, a księża proboszczowie ogłaszają 
te dyspensy po parafiach. Ale okrom choroby lub 
innej ważnej przyczyny, nie wolno pozwalać sobie 
więcej, niż Kościół pozwala. Post, mówi Kościół 
w prefacyi wielkpostnej, stłumia pokusy grzechowe, 
podnosi umysł, jest mistrzem cnót i jedna u Boga 
nagrody. 
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są od opłaty pocztowej. 


H) Djabeł kusił Pana Jezusa, gdyż jak ucza 
Ojcowie Kościoła , nie wiedział jeszcze wówczas na 
pewne, że Pan Jezus jest Bogiem; kusił, aby się 
dowiedzieć. Pan Jezus dozwolił się kusić, by nas 
nauczył pokusy zwyciężać. I nas bowiem kusi sza- 
tan, świat i ciało. Pana Jezusa kusił szatan najprzód. 
aby Pan Jezus zamienił kamienie na chleb i jadł 
i czemprędzej zaspokoił głód po długim poście. Tak 
i my doznajemy pokus, abyśmy dogadzali ciału i 
zmysłom. — Dalej kusił szatan Pana Jezusa, aby się 
spuścił z ganku kościelnego na dół bez potrzeby. 
aby chwałę i podziw u ludzi zyskać. Tak i nas 
wbija szatan w pychę. Kusi ciebie gospodarzu, byś 
na jarmarku pił i traktował dla pokazania, że cię 
siać na to, byś córkę wydając, sprawił wesele na 
tydzień dla pokazania, że masz o czem. Kusi ciebie 


niewiasto, byś się stroiła nad potrzebę i nad stan 
swój. — Nareszcie szatan ukazał Panu Jezusowi 


królestwa świala i chwałę ich i rzekł Mu: „to wszy- 
stko dam Tobie, jeśli upadłszy uczynisz mi pokłon*. 
Tak i nas nęcą dobra tego Świata, i niejeden ule- 
gając tej ponęcie dla zabrania majątku, obciąża sv- 
mienie: kradnie, oszukuje, trudni się lichwą, proce- 
suje się o to, co mu się nie należy. - Jak Pan 
Jezus odrzucił pokusy czarta, tak i my odrzucajmy 
wszystkie pokusy do złego. Pismo św. mówi: błogo- 
sławiony mąż, który zdzierżywa, (tj. zwycięża, odrzuca) 
pokusę, bo gdy będzie doświadczony, weźmie koronę ży- 
wota, którą obiecał Bóg tym, którzy Go miłują. 

Ks. K. F. z Tarnowca. 


Od BRedalccyi. 


Nie zwykliśmy w piśmie naszem zamieszczać nadsyła- 
nych nam słów uznania i pochwały, których mamy dosyć, 
aby nie powiedziano o nas podług łacińskiego przysłowia: 
że „propria laus sordet“, czyli że własna chwała cuchnie. 
Jednakże, gdy redakcya pewnych pisemek ludowych tutej- 
szych nieustannie pozwala sobie rzucać płytkie zarzuty eo 
do tendencyi naszego pisma religijnej, zmuszeni jesteśmy 
w odpowiedzi na te złośliwe napady podać do wiadomości 
publicznej dosłownie Listj pasterski Najprzewielebniejszego 
księdza arcybiskupa Isakowicza, który pod dniem 22 Sty- 
cznia 1885 rozesłany został do Duchowieństwa Jego archi- 
dyecezyi, a ten sądzimy będzie najlepszą odpowiedzią na 
niewczesne napady pomienionych pisemek, 


LIST PASTERSKI 
Najprzewielebniejszego księdza arcybiskupa Isakowicza. 


Do Przewielebnego Duchowieństwa Archidyecezyi Lwowskiej 
ormiańsko - katolickiej. 


Pokój Wam Bracia i Pozdrowienie w Panu! 


Już przed dwoma podobno laty, skoro instytucya znana 
powszechnie w kraju naszym pod zaszczytnen i:uieniem 
„Macierzy Polskiej* rozwijać poczęła błogie działanie swoje 
dla krzewienia prawdziwej oświaty i podniesienia moralnego 
poziomu społeczeństwa naszego, a szczególnie prostego jeszcze 
i nieoświeconego ludu, pamiętni na to, jak wielką jest powin- 
nością każdego katolickiego kapłana popierać prasę uczciwą, 
która najdroższych skarbów narodu, wiary św. katolickiej i na 
gruncie tej wiary wyrosłej moralności najsumienniej strzeże, 
zwróciliśmy ukochani Bracia nasi pilną uwagę waszą na te 
szanowne ze wszech miar zamiary i dążności Macierzy Pol- 
skiej i prace literackie pod jej firmą, z jej niejako ramienia 
wychodzące, połeciliśmy gorąco sercu Waszemu, prosząc Was 
usilnie, byście nauką, urzędem i wpływem swoim starali się 
je rozpowszechniać między wiernymi Waszej pieczy paster- 
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skiej poruczonymi. Dziś, kiedy po upływie znacznego już 
czasu sumiennego i skrzętnego działamia swego dla dobra na- 
rodu, instytucya ta poważna staje przed nami z całym szere- 
giem pięknych dzieł swoich, kiedy Ordynaryatowi naszemu 
przedkłada sporą już wiązankę prześlieznych książeczek na- 
kładem swym wydanych a świadczącyeh swą treścią najle- 
piej o jej duchu, *jej rzetelnej i sumiennej pracy dla dobra 
moralnego narodu, gdy nadto jej staraniem, jej kosztem prze- 
szło już od roku wychodzić nie przestaje dzienniczek dla 
ludu „Niedziela*, dzienniczek wiele prawdziwie użytecznych 
wiadomości przynoszący ludowi, — a nadewszystko budzący 
wszędzie i zatwierdzający uczucia jego katolickie, szerzący 
zdrowe zasady wiary katolickiej naszych Ojców i moralności 
na tej wierze opartej; — dziś, gdy instytucya ta czcigodna 
owocami już swymi najdobitniej już wykazuje, czem jest i 
czem chce na zawsze pozostać i zwraca się do nas, prosząc 
o błogosławieństwo nasze pasterskie dla swej pracy poczciwej 
a oraz o poparcie naszym wpływem i powagą naszą pasterską 
jej błogiego działania, spełniamy tylko świętą powinność na- 
szę, kiedy powtórnie całą usilnością naszej duszy zalecamy 
Wam ukochani Bracia nasi i wierni pomoenicy w pracach 
w Winnicy Chrystusowej, tę ze wszech miar czcigodną Ma- 
cierz naszą polską i sumienne jej prace dla dobra narodu, 
prosząc Was i zaklinając, abyście pamiętni na to, że świętą 
jest powinnością Waszą chronić owieczki Wam powierzonę 
od zgubnych i niezdrowych pokarmów ducha, które im nie- 
sumienni mistrzowie pióra pod rozmaitymi postaciami dzisiaj 
podają i jadem swej niewiary i zepsucia zatruć je usiłują, — 
starali się wszelkiemi siłami i znakomitym wpływem Waszym 
przyczyniać się do rozszerzania i krzewienia między nimi 
tych właśnie prac, tych dziełek prześlicznych staraniem Ma- 
cierzy wydawanych, które formą często bardzo powabne, 
treścią dla wszystkich przystępne, z powodu niezwyczajnej 
taniości łatwo i przez najuboższych nabyć się dające, pou- 
czają wielce, w dobrem utwierdzają, wiarę i moralność krze- 
pią i miłości Boga, Kościoła i Ojczyzny uczą, posłuszeństwo 
wyższym od Boga postanowionym władzom w serca wpajają, 
a tak ludek nasz poczciwy od niejednego złego i od nieje- 
dnego grzechu powstrzymują i na drogę cnoty prowadzą. 


PODARUNEK. 


(Zdarzenie prawdziwe) 
napisał 


FRANCISZEK MARZEC. 


Miasteczko W. jest małą, lichą mieściną, chyba tylko 
ztąd sławną, że posiada browar i propinacyą — szynków i 
szyneczków mnóstwo, gdzie krople naród pije — a pije. Ba! 
i z tego sławne to miasto, że błota znajdziesz w niem po 
kolana o każdej porze dnia i rokn, chyba. ... że twarde mrozy. 
Mieścina ta, jest zarazem siedzibą c. k. Sądu powiatowego 
i posiada w swem łonie pana adwokata. 


Adwokat obok sądu jest potrzebny, lecz nie wszyscy 
ludzie prawdziwemu adwokatowi zawierzają, bo to jest pan, 
co sprawę jak się patrzy przeprowadzi, ale żąda odpowdniej 
zapłaty; więc niektórzy wolą raczej poszukać sobie innego 
adwokata, t. j. pokątnego pisarza, który z początku niby za 
cobądź nawet w szynku przyobieca wieśniakowi skargę lub 
coś podobnego napisać, a potem wodzi go za nos, zwykle nie 
dobrego nie zrobi, a wyłudzi od niewiadomego więcej pienię- 
dzy, niżby to był wziął prawdziwy adwokat. A w tem mia- 
steczku było tych pokątnych pisarzów jak trutniów w ulu, 
a każdy prawie nie źle żył; — dobry to kawałek chleba do 
pewnego czasu!... 


Jeden z takich „niby adwokatów* mieszkał w ciasnej 
uliczce, naprzeciw domku szewca. Adwokat ów z szewcem 
w ciągłej żyli niezgodzie — nie wiem, czy dla tego, że byli 
sąsiadami, czy też z jakich ionych powodów, dość na tem, 
że się serdecznie nienawidzili. 

Pewnego razu zobaczył majster kunsztu szewskiego przez 
okienko, iż z domu jego sąsiada adwokata wyszedł wieśniak, 
niezmiernie zaturbowany. Zabolało serce poczciwego szewca, 
bo wiedział, że ów pisarz pokatny nie zawsze z ludźmi we- 
dług sumienia postępuje, więc wyszedł na próg i wszczął roz- 
mowę z wieśniakiem. Od słowa do słowa, aż się i wygadał 
wieśniak, że ów adwokat prowadzi mu sprawę sądową, która 
coraz gorszy bierze obrót, chociaż on ma słuszność po swojej 


stronie. 

— Żebyście wy człowieku — rzecze szewe — jaki pre- 
zent zrobili waszemu pisarzowi, toby może lepiej pokierował 
piórem. 


— Alboć mię ta sprawa już dużo nie kosztuje? Płacę 
co sobie każe: pieniędzmi, zbożem i różnemi rzeczami. 

— Ba! nie o to chodzi — przerwie szewe — to mu 
płacicie za jego robotę ; ale gdybyście mu tak jaki prenzencik 
z własnej ochoty zanieśli ? 

— Albo ja też wiem, co robić — rzecze zaturbowany 
wieśniaczyna — a z czegożby on był najkontentniejszy ? 

— Oto widzicie — prawi szewc przyciśniętym głosem — 
on dużo wypotrzebuje piasku — on to kupuje, a bardzo go 
ucieszycie. 


Niech tedy w każdej parafii naszej, niech w każdym dworze 
naszych Obywateli wiejskich znajdą się te wielce pożyteczne 
dziełka „Macierzy Polskiej“, niech dziennik „Niedziela“ znaj- 
dzie miłą gościnę wszędzie, gdzie wpływ Wasz sięga, a w Bogu 
nadzieja, że i tym sposobem przyczynicie się nie mało do 
spełnienia obowiązków wielkich i trudnych świętego powoła- 
nia i arzędu Waszego pasterskiego i ułatwicie sobie niejedną 
pracę i przyezynieie się do dobra i miłej nawet, a wielce 
pouczającej rozrywki ludu naszego. 

Łaska Boża niech będzie z Wami, Amen. 

Dan we Lwowie 22 Stycznia 1885. 


Isaak Mikotaj 


arcybiskup ormiański kat. 


Zamek Krakowski na Wawelu 
Opowieść historyczna 
PRZEZ STANISŁAWA MILKOWSKIEGO, 


Dzień był prześliczny, majowy; gromady ludzi wyległo 
na plae przed kościołem. Właśnie skończyło się nabożeństwo 
i każdy zroierzał do domu. 

Drogą ku Mogile, stoi kilku wieśniaków, a pomiędzy 
pimi siwy starzec wysokiego wzrostu, olbrzymiej budowy 
ciała, twarz jego mimo późnego wieku nacechowana była 
dobrocią i słodyczą. Walenty Bąbel, powszechnie szanowany, 
uchodził za wyrocznią wiejską. Dawny polski żołnierz, 
zwiedził wiele krajów i w jego głowie spoczywały skarby 
wiadomości. 

Walenty lubił gawędzić, niejednokrotnie też skupiali się 
w około niego ludzie, słuchając opowiadań z prawdziwą przy- 
jemnością i zaciekawieniem. 

— (zy to jeszcze jest smok „w Krakowie“, zapytał jeden 
z młodszych parobezaków. 

— Smok? odparł starzec, a ty skąd wiesz o smoku ? 

— Mówili starzy ludzie, dawniej.... zaczął parobezak. 

— Smok istotnie przed tysiącem lat, miał pustoszyć 
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kochani opowieść o smoku nieprawdziwa. Zkąd ona powstała 
niewiadomo. Zapewne było to coś innego, jakiś inny wypadek, 
że jednak owe czasy już pewno minęły, wieść o smoku przy- 
szła do nas przerobiona i zmieniona. Jeślibyście chcieli posłu- 
chać, tobym ja wam i o tym smoku i o zamku w Krakowie 
i wiele innych rzeczy ciekawych opowiedział. 

— Opowiadajcie, opowiadajcie dziaduniu, będziemy słu- 
chali, bo i któżby o starych dziejach słuchać nie chciał. 

Starzec przysiadł na leżącej kładzie drzewa itak zaczął: 

Dawne to, dawne czasy, gdy ziemia polska porosła była 
lasem, gdy lud siedlił się gdzie mógł, w szałasach lub w cha- 
tach zbudowanych na prędce, a miał on swoich książąt któ- 
rzy rządzili dobrze, kierując się sumieniem, tem najwyższem 
a naturalnem prawem człowieka. 

Otóż tedy w owych czasach powstała baśń o smoku. 
Mówiono, że potwór pożerał ludzi, że musiano mu składać 
daninę z życia ludzkiego; że rzucano do jaskini, znajdującej 
się pod tak zwaną skałą Wawel, dzieci, kobiety i starców. 
Aż nareszcie nadciągnął z Chrobacyi, wielki mąż imieniem 
Krakus albo Krak. 

Usłyszawszy o niedoli ludzkiej, szybko się zawinął. Po- 
nieważ był człek mądry, kazał tedy zabić ciela, a wypełniwszy 
je materyałami palnemi, siarką i saletrą, podał go do zje- 
dzenia smokowi. Potwór pochłonął cielaka, ale niedługo 
potem pękł, gdyż się siarka i saletra zapaliła mu w brzuchu. 
Była też radość ogromna, ludzie opowiadając sobie o tem 
rzucali się wzajemnie w objęcia. Okrzyknięto też królem 
owego Krakusa, który niezadługo przystąpił do budowy 
wielkiego na górze Wawel zamku i począł stawiać domy 
i inne gmachy, jednem słowem zbudował miasto i od swego 
nazwiska zamianował Krakowem! Od miasta Krakowa i cała 
okolica nazwaną została krakowskiem a nawet i mieszkańcy 
przybrali sobie imię krakowiaków. 

— To strasznie dawne dzieje, odezwał się Walek. 

— Ba! stare dzieje to prawda, ale od czegoż historya 
która w księgach różnych przechowywa najdawniejsze opo- 
wieści; człowiek zdumiewa się, jakim sposobem tylowieczne 


straszliwie okolice Krakowa, ale go już nie ma. Wreszcie moi baśnie przechodzą do najdalszych pokoleń. Rzecz jednak 
Wieśniak popatrzył na mówiącego niedowierzająto. ten szewe, to dobry człowiek — mówił, że pana tem ukon- 


— Ale najpewniej gospodarzu, zróbcie tak, a zaręczam, 
że wasza Sprawa zaraz się poprawi. 

— A to dobrze — odrzekł wieśniak — dyć to o to 
fraszka — przyniosę jutro choćby i pełny worek. 

Na drugi dzień otwierają się drzwi od mieszkania pana 
adwokata — wchodzi ów wieśniak obciążony potężnym wor- 
kiem piasku na plecach. 

Widząc to odwokat i będąc pewny, że to zboże, skoczył 
uradowany do wieśniaka i najgrzeczniej go przywitał: 

— (ieszy mię bardzo — bardzom zadowolony — prawił 
pisarz pokątny, podczas gdy wieśniak rzucił swój ciężar na 
podłogę. 

— Niech też pan adwokat nie gardzi i niech przyjmie 
prezent... 

— Bardzo dziękuję, bardzo dziękuję — mówił adwokat 
szybko, nie dając dokończyć wieśniakowi. 

— Ten oto worek... piasku... — dodał przybyły. 

Adwokat popatrzył się zdziwiony na mówiącego. 

— (0? co to jest? — zakrzyczał gniewnie. 

— Ano piasek, proszę pana — lity piasek, jak szkło czy- 
sty — ciągnął wieśniak otwierając worek. 

— A do pioruna, to wy sobie ze mnie tak żartujecie ? 
Wyrzucić ten worek za drzwi. Ja was nauczę, z kim macie 
do czynienia! — krzyczał rozsierdzony pan pisarz. 

— Ale.... bo.... dyć..,.. — tłumaczył się biedny 
chłop — to proszę pana nie ja, to mi tak poradzili ludzie ; 


tentuję. 
— Kto wam poradził — szewc? Chodźmy do tego łaj- 
daka. I w mgnieniu oka już byli pod okienkiem majstra szew- 


skiego. 

— Siedź sobie ty w swej budzie i pilnuj pocięgla i dra- 
twy! — zawołał gniewnie adwokat do szewca — a nie wtrącaj 
się do moich interesów; rozumiesz ty... ty... 


— Dobrze panie adwokacie, — rzekł szewc drwiąco, 
przybliżając się do otwartego okna — ja siedzę w swojej 
budzie i zarabiam uczciwie dratwą, ale ty jesteś cyganem i 
oszustem; okpiwasz ludzi, wiem ja o twych sprawkach! 

— Co? ja oszust?... ty dziadu! 

— (o ja dziad?... ty złodzieju ! 

I porwali się za łby przez otwarte okno! 

Który którego lepiej utraktował, i jak ta cała bojka wy- 
padła, nie będę opisywał, bo na to dużo ludzi patrzało, więc 
mogą ciekawym opowiedzieć; ja tylko dodam, że w krótkim 
czasie stawali przed sądem: szewc, adwokat i wieśniak. 

Tu dopiero wyjaśniła się cała sprawa dokładnie, każdy 
został sprawiedliwie osądzony. Najgorzej na tem wyszedł 
przemądry adwokat, gdyż odbeknął grubo za dawne sprawki 
i oszustwa, jakie z chłopami „należycie“ przeprowadzał i od- 
tąd zabroniono mu surowo trudnić się pokątnem pisarstwem 

I do czego to doprowadził niewinny podarunek z piasku ! 
Róbże to komu prezenta! 


bardzo prosta, ludzie opowiadają a mędrcy zbierają opowia- 
dania i spisują je w księgach. Gdyby nie księgi, nicbyśmy 
nie wiedzieli o naszej przeszłości, dlatego koniecznie potrzeba 
się uczyć aby z tych ksiąg odwiecznych czerpać wiadomości. 
Ale słuchajcie dalej. 

Jak już powiedziałem Krakus przystąpił do budowania 
zamku. Potrzeba tego była wielka. Krakus nie miał gdzie złożyć 
zdobyczy wojennych i gromady też wojowników pragnęły od- 
poczynku po długo trwających bojach. Tym sposobem powstało 
miasto, tym sposobem powstała ludność; mieszkańcy dotąd 
rozproszeni utworzyli jedną rodzinę, utworzyli lud, naród. 

Zamek coraz większe przybierał rozmiary, był jednak 
budowany z drzewa, bo nie starczyło pieniędzy na kamień, 
a głównie potrzeba było spieszyć się. 

Krakus rządził bardzo szczęśliwie, lud mu sprzyjał i 
czeił, pamiętając zawsze o tem, że on to oswobodził ich od 
straszliwego smoka. 

— A cóż się stało z ową jaskinią ? 

— Jaskinia, albo smocza jama, której ślad dziś jeszcze 
widziałny na zachodnim stoku góry Wawel, została w r. 1831 
zasypana rumowiskiem i gruzem. 

Kiedy Krakus umarł, zamek pozostał osamotnionym, 
nikt w nim prawie nie mieszkał, nikt się o niego nie troszczył. 
Dopiero w r. 1265 król polski Bolesław Wstydliwy zajął się 
jego rozszerzeniem. W czterdziesei lat później, Wacław król 
czeski, uważając zaimek krakowski jako najdrogocenniejszą 
pamiątkę przeszłości, obwiódł go murami i wieżami i tym 
sposobem raz na zawsze zabezpieczył. 

„Już na skale Wawel piętrzyły się wiekoliczne gmachy, 
należące do zamku, już wspaniałe komnaty zamkowe jaśniały 
bogactwem ; już tu się zbierały wiece ludowe i niejedno- 
krotnie przemieszkiwali królowie, już zamek zasłynął po 
całej Polsce, jako miejsce pobytu monarchów; gdy w Maju 
1306 roku, z powodu niebacznie zapruszonej iskry, powstał 
straszliwy pożar. 

Pożar trwał dni kilka, ogień zniszczył wszystko, strawił 
wspaniałe sprzęty, stopił znajdujące się tu skarby i przepalił 
mury. Z namku pozostały jedynie kupy gruzów. Patrząc na 
czarne zgliszcza, ludzie płakali, boć była to strata niepowe- 
towana; co tylko znalazło się w zamku spaliło się z kretesem. 

Po całym kraju obiegła wieść okropna, straszliwa ; zda- 
wało się że Bóg ukarał ludzi za jakieś okropne winy, ode- 
brawszy im najdrogocenniejszą pamiątkę. Nareszeie zgroma - 
dzono potrzebne fundusze i panujący wówczas w Polsce król 
Kazimierz Wielki, zaprzysiągł odbudować zamek. Jakoż 
w ciągu kilku lat stanął znowu wspaniały olbrzymi gmach, 
ale już nie z drzewa, tylko z ciosowego kamienia. 

W r. 1898 Władysław Jagiełło, ten sam, co to ożenił 
się Jadwigą i całą Litwę nakłonił do przyjęcia wiary chrze- 
ścijańskiej, wziął zamek w szczególną swoją opiekę. Był on 
poganinem, litwinem, zakochawszy się zaś w Jadwidze kró- 
lowej polskiej, słynącej z cnót i piękności, złożył u jej nóg 
i swoje państwo i serce. Jadwiga katoliczka nakłoniła go 
do świętej wiary. Jagiełło dokonał owego wielkiego dzieła, 
a tak Polacy i Litwini pobratali się. 

Gdybyście wiedzieli, czem byli przedtem Litwini, gdy- 
byście mogli czytać w księgach, jakie to spustoszenie spra- 
wili oni w naszej ziemi, napadając i paląc wsie i miasta, 
tobyście się przekonali, że naszą Jadwigę słusznie nazywają 
świętą panią, Zacna ta niewiasta kochała swój lud, jak 
własne dzieci i jej to zawdzięczamy wzrastającą potęgę Polski. 

Jagiełło nie szczędził grosza i zamek doprowadził do 
istotnej wielkości i wspaniałości, otoczywszy murami i stwo- 
rzywszy z niego istną fortecę, (o większa, ponieważ dotąd 
zamek w nieobecności króla, pozostawał na bożej opatrzności, 


ustanowił honorową straż złożoną z dwunastu burgrabiów, 
którzy nieodstępnie nad zamkiem czuwali. 

W ten sposób mijały lata, a kiedy nareszcie Władysław 
Jagiełło przeniósł się do wieczności, zamek aż do czasów 
Zygmunta I, króla polskiego, stał pustką i powoli niszczał. 

Dopiero w r. 1512 przysłano obcych artystów, malarzy, 
rzeźbiarzy i sznycerzy, którzy pod wodzą Jana Bonara, Bur- 
grabi i Zupnika krakowskiego, zaczęli zdobić wewnątrz 
komnaty królewskie. Rozpoczęto też budowlę dalszych skrzy- 
deł i pawilonów zamkowych, do czego użyto jeńców wojen- 
nych, przeważnie tatarów. 

Już znowu rezydencya królewska zajaśniała całym bla- 
skiem i przepychem, gdy po raz drugi w r. 1586 wybuchł 
pożar. Zdawało się, że jakieś nieszczęście zawisło nad przy- 
bytkiem królewskim, a tymczasem była to tylko prosta nie 
baczność, niedozór i niedbalstwo. Dobrze mówi przysłowie : 
„pańskie oko tuczy konia“, tu było inaczej, w nie- 
obecności monarchów, służba strzegła zamku od niechcenia 
i jak to zwykle się dzieje, nie umiała cenić drogich sercu 
polskiemu pamiątek. Skutkiem tego nieustannie wybuchały 
pożary, dość powiedzieć, że za panowania króla Zygmunta III. 
zamek krakowski dwukrotnie się palił. 

Ostatnim razem w r. 1595, w przeddzień urodzenia się 
syna Zygmuntowi Illmu, Władysława IV, pożar prawie do 
szezętu strawił budowle. Szczęściem, że królestwo mieszkało 
w łobzowie, bo byliby niezawodnie nie uciekli z duszą. 

Smutne doświadczenie nauczyło rozumu i usunięto więc 
dawniejszy dach, pokrywając cały zamek dla bezpieczeństwa 
od ognia, miedzią. Dostarczył jej Jerzy Radziwił, kardynał 
i biskup krakowski, z kopalni swych w miedzianej górze 
pod Kielcami. 

Zbliżyła się przecież bardzo smutna chwila. Zygmunt IM, 
uważając pobyt na zamku w Krakowie za niezbyt wygodny, 
przytem zajęty interesami w głębi samego królestwa Polskiego 
a nadto zamyślający o koronie szwedzkiej, stolicę z Krakowa 
przeniósł do miasta Warszawy i tym sposobem dawna rezy- 
dencya zeszła do rzędu zwykłych siedlisk królewskich. 

Od tej chwili rozpoczyna się szereg nieszczęść, jakiemi 
nawiedzony został Kraków, a w nim i zamek na Wawelu. 
Wojny nieustanne z rozmaitemi państwami, jak ze Szwecją, 
Rosyą, opustoszając kraj cały, odbiły się jękiem i niedolą 
w sercu Polski, w Krakowie. 

Kraków zawsze, jak strażnica Polaków, wycierpiał stra- 
szliwe napady; stał on jak niepożyty wiekami kolos, odpie- 
rając całą siłą szturmy najeźdzeów. (O mury Wawelu nieje- 
dnokrotnie rozbiły się pokuszenia łupieżców, słusznie też 
zamek krakowski uważają za święte miejsce, do którego każdy 
Polak zbliżać się powinien z pochylonem czołem, z zapartym 
w piersi oddechem, ze łzą w oku. 

Tu poczęła się, moi ludzie, historya naszego ludu, Kra- 
ków to kolebka Polski i biada temu! kto w swej pamięci 
nie zatrzymał historyi siedziby naszych królów, kto stanąwszy 
w zamku, nie zegnie kolana na widok świątyni naszej ziemi! 

Ale wracam do najazdów. 

Otóż w r. 1655 wpadli do Polski Szwedzi; mieczem i 
ogniem zniszezywszy naszą ziemię, spalili zamek, tak że w r. 
1658 Jan Kazimierz użył wszelkich starań, aby powetować 
straty i doprowadzić do pierwotnego stanu świetności siedzibę 
królewską. Jakoż nie tylko wyznaczył odpowiedni fundusz 
na podniesienie murów, ale nadto w r. 1661 nakazał zamek 
otoczyć fortyfikacyami, na co zużyto przeszło 28.000 dukatów. 
Suma na owe czasy olbrzymia. (C. d. n.) 
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Widok zamku krakowskiego. 


Sprawy krajowe. 


Wydział Rady powiatowej krakowskiej zajmował się na 
o dbytem niedawno posiedzeniu relacyami urzędowemi, jakie go 
doszły z zalanych ostatnią powodzią miejscowości. Relacye te 
są bardzo smutne a nawet zatrważające. W gminach: Wolica, 
Las Kościelnicki, Przylasek Wycięzki, Kujawy, Łęk, Wołowice, 
Kłokoczyn, Rusocice, Kamień, w ogóle we wszystkich powodzią 
nawiedzonych gminach panuje głód z powodu zupełnego 
braku środków dla wyżywienie ludzi i bydła. W kilku gmi- 
nach wysprzedają bydło iinny dobytek, mianowicie narzędzia 
rolnicze i spręty domowe; po folwarkach panuje również 
bieda, lud nie może tam znaleść żadnego zarobku. Spekulanci 
żydowscy kręcą się po wsiach, wykupują bydło rogate za 
bezcen i również za lichą obietnicą zamawiają zdrowszą lu- 
dność nadbrzeżną do flisu, przezco ogołocone będą gospodar- 
stwa z robotnika na wiosnę. 

Wydział Rady powiatowej jest wobec powyższego poło- 
żenia bezradnym, gdyż z funduszów ratunkowych pozostało 
już tylko 200 zł., któremi też zadysponował, ale co ani na 
pierwsze potrzeby starczyć nie może. Gdy na przedstawienie 
dawniej uczynione Wydział krajowy odpowiedział, że dopóki 
nie będzie miał relacyi ze wszystkich powiatów co do robót 
tam podjętych, i dopóki pożyczka krajowa nie będzie zreali- 
zowaną, dotąd nie może przyjść z żadną pomocą dla gminy. 
W obec tego Wydział Rady powiatowej uchwalił jedynie prze- 
słać na ręce Starostwa krakowskiego do e. k. Namiestnictwa 
we Lwowie wykazy powyższych gmin z prośbą o zapomogę. 

Namiestnictwo zawiadomiło Wydział krajowy, że Rząd 
zamierza już w tym roku wnieść na sejm projekt ustawy o 
zalesieniu wydm piasczystych w naszym kraju. Ponieważ 
dotychczas przy zalesieniu niektóre gminy odmawiały wszel- 
kiej robocizny, trzeba zatem, aby wyszła ustawa, któraby je 
do tego zobowiązy wała. 


Komitet Towarzystwa rolniczego krakowskiego ogłasza 
iż nasienie lnu rygskiego odstępować będzie Radom powia- 
towym, Towarzystwom roln. okręgowym i włościanom na 
użytek własny, po 16 zł. 50 et. za worek czyli korzec, a 
po 50%, za 1 garniee dawnej miary. 

Powiatowi Nowo-Sądeckiemu wysłało Namiestnictwo 
1000 zł. jako bezzwrotny zasiłek na roboty publiczne na 
drodze z Jakóbkowie do Tropia. Zasiłek ten ma być użyty 
na zapłatę za roboty dla ludności dotkniętej powodzią. 

Z funduszów państwowych, przeznaczonych na niesienie 
pomocy ludności zeszłoroczną powodzią dotkniętej, otrzymał 
w ostatnich czasach powiat Stryjski 1500 zł. Zasiłek ten ma 
być użyty na roboty publiczne, dostarczające zarobku ludności 
miejscowej, mianowicie na zabezpieczenie brzegów rzeki Stryj 
w Uhersku i D brzanach. Równocześnie wysłano dla cier- 
piącej niedostatek ludności w Brzegach (powiat Wielicki) 
300, a dla Obarzyna (powiat Brzeski) 200 zł. 


ZE ŚWIATA. 


W Wiedniu Rada państwa uchwaliła ustawę o uposa- 
żeniu duchowieństwa, tylko nie taką jak Rząd chciał, ale 
z poprawką jednego deputowanego w tym sensie, że podwyż- 
szenie płacy duchowieństwa rozpocznie się na Nowy Rok 
1886 r. Tymczasem Rząd chciał, aby z powodu braku pie- 
niędzy w skarbie, podwyższenie to odbywało się powoli przez 
lat 8. Z tego powodu piszą, iż ustawa ta może nie uzyskać 
sankcyj cesarza. Tak samo i z naszą zaproponowaną przez 
rząd regulacyą rzek znów tępo idzie. Niemcy jak mogą tak 
przeszkadzają, żebyśmy funduszu na to od Rządu nie dostali 
albo żeby te roboty zmniejszyć na połowę; dlatego też posło- 


wie nasi mają twardy orzech do zgryzienia i kto wie czy 
im się uda uzyskać większość głosów. 

Chodzą pogłoski, że Prusy zaproponowały rządowi austry- 
ackiemu umowę, o wzajemnem wydawaniu przestępców, co 
do zbrodni przeciw monarchom, mniej więcej takiej samej 
treści jaką Prusy zawarły z Rossyą. Rząd muże się i 
zgodzi na taki układ z Prusami, ale z Rossyą to wątpliwe 
jest, bo Węgry na to nie przystaną. 

W Prusiech parlament uchwałił podnieść opłatę od 
drzewa i zboża przywożonych z innych krajów do Niemiec. 
A opłaty te są bardzo wysokie, bo od drzewa wynoszą wię- 
cej niż trzecią część tego co drzewo warte; od zboża zaś 
takie: od korea pszenicy na nasze pieniądze 1 zł. 80 ct., 
od żyta 1 zł. 20 ct., od rzepaku 60 ct., od oleju i tłuszczów 
12 zł. od 100 kilo; tak samo od miodu 12 zł., a od słoniny 
i sadła 6 zł. od 100 kilo. Opłaty te odbijają się na naszym 
kraju, bo Galicya dużo drzewa i tych innych produktów wy- 
wozi do Prus, więc skutkiem tego i drzewo i zboże nasze 
musi spaść w cenie, albowiem kupując u nas kupcy pruscy, 
muszą rachować na to, że od tych towarów muszą na gra- 
nicy swojej cło zapłacić, Dobrze byłoby, żeby i u nas toż 
samo rząd zrobił, aby nie nawozili zboża z Rossyi i Romunii, 
a znowu na inne towary, które z Prus sprowadzamy, warto 
podnieść cło, żeby się Prusakom wywdzięczyć. 

Anglikom nie powiodła się wyprawa w Egipcie dla 
uwolnienia generała Gordona z fortecy Chartrum, w której 
rok blisko bronił się wojskom fałszywego proroka Machdiego. 
Po wielkich trudach w pustymi, angielskie wojska dotarły 
nareszcie do Chartrum, ale cóż się pokazało? Otóż fortecę 
już zajmowały wojska Machdiego, a Gordona nie ma. Powia- 
dają, że jakiś zdrajca zamordował go sztyletem, a forteca się 
poddała i zapewne wszyscy anglicy wyginęli. — Teraz więc 
wysyłają tam coraz więcej wojska i postanowiła Anglia 
zemścić się za śmierć swoich, ale ta sprawa drogo będzie 
kosztować. 

Francuzi znów trochę poturbowali chińczyków, ale 
za to u siebie w Paryżu mają biedę, bo robotniey którzy po 
fabrykach nie mają zajęcia burzą się i awantury wyprawiają. 

Z Królestwa Polskiego nic nowego, zakazali tylko, 
żeby nikt się nie ważył jechać do Welhradu na uroczystość 
św. Metodego, bo oni u siebie będą tę uroczystość obchodzić. 


P. Marszałek krojowy na 15. Lutego zawezwał do 
Krakowa preresów rad z tych powiatów w których była 
powódź, aby się naradzić którym wsiom i z jaką pomocą 
przyjść na wiosnę. 


Nowiny z kraju. 


P. Roman Bastgen, były profesor szkoły rolniczej 
w Dublanach a szanowny współpracownik naszego pisma, 
tak dobrze znany naszym czytelnikom, zamianowany został 
dyrektorem krajowej niższej szkoły rolniczej w Horodence, 
z czego się całem sercem cieszymy. Jednocześnie nauczy- 
lem fachowym tejże szkoły mianowano p. Franciszka Uisłę, 
ukończonego słuchacza filozofii i u znia wyższej szkoły rolni- 
czej w Dublanach. 

Dwudzieste walne zgromadzenie Rady ogólnej To- 
warzystwa gospodarskiego galicyjskiego odbędzie się dnia 
8 marca i następnych we Lwowie. W ciągu posiedzeń Rady 
ogólnej odbędzie się także posiedzenie Rady chmielowej 
w lokalnościach Towarzystwa gospodarskiego. Przedłoż one 
będą rysunki chmielarń drutowych, próbki chmielu i ziemi 
z Czech zebrane, narzędzia do uprawy chmielu tamże uży- 
wane, niemniej zbiór szkodników chmielowych. 

Nieznajomość prawa. Podczas zakładania ksiąg grun- 
towych w powiecie Zaleszczyckim zdarzyło się, że włościanie 


pytani przez c. k. komisarza na jakiej podstawie władają 
gruntami, odpowiadali, że otrzymali je od rodziców darem. 
Tak też wniesiono w księgi, że grunta ich są darowizną. 
Nie wiedzieli tego włościanie, że od darowizny daleko większy 
podatek trzeba płacić jak od spadkowego odziedziczenia. 
Niebawem około 300 włościan otrzymało wezwania, do za- 
płacenia należytości podatkowej, która u niejednego docho- 
dziła do 30 zł. Szczęściem kiłku włościanom we wsi Do- 
browlan przyszło na myśl przedstawić tę sprawę posłowi 
zaleszczyckiermu do Rady państwa p. A. Chamcowi, ate. im 
poradził, aby wysłali deputacyę do ministerstwa skarbu i 
objaśnili, że tylko nieznajomość prawa była przyczyną po- 
dania owej „darowizny“ do ksiąg gruntowych. W skutek 
tego nakazano już e. k. finansowej Dyrekcyi w Kołomyi 
powstrzymać dalszą egzekucyę owych należytości. 

W Krakowie w biurze prezydyalnem Magistratu odbyła 
się kilka dni temu narada względem wprowadzenia w życie fun- 
dacyi ś. p. Helelowej dla nieuleczalnych stareów. Marszałek 
krajowy, pragnąc, aby coprędzej stanął ten nowy, a tak 
potrzebny zakład, nie szczędzi w tej mierze starań i za- 
biegów. Do Krakowa pojechał w tym celu p. Oktaw Pie- 
trnski, członek Wydziału krajowego aby dla przyspieszenia 
sprawy porozumieć się z kuratorem fundacji p. Szumańczow= 
skim, z Przełożoną Sióstr miłosierdzia i delegatami gminy. 

Fabryka papieru. W Łomnie koło Turki zaczęto w czerw- 
cu 1884 stawiać fabrykę papieru na ogromną skalę. Papier 
wyrabia się tam — jak donosi „Tygodnik Rolniczy“ — 
z drzewa najmiększego i służy do wyrabiania okrętów, kół 
wagonowych, osi do kół it. p. Do budowli postępującej 
szybko, sprowadzono do 200 Mazurów, bo na pracę leniwego 
Bojka wcale liczyć nie można, a po puszezeniu fabryki w ruch, 
ma przybyć transport 120 dziewcząt od 12—14 lat, którym 
przy wyrabianiu papieru oddaną będzie najdelikatniejsza część 
fabrykacyi. Łomno ogromnie się podniesie przez tę papiernię, 
zwłaszcza gdy ją przetnie projektowana kolej z Ustrzyk do 
Żukotyna, 

W Zagórzu, w kopalniach nafty br. Rhade i Spółki, 
wybuchnęła przed kilku dniami nafta w takiej obfitości, iż 
nie można podołać jej czerpaniu. Widocznie stoki Beskidów 
posiadają niewyczerpaną obfitość Źródeł nafty. Br. Rhade 
pierwszy u nas wprowadził kanadyjski sposób wiercenia stu- 
dzien naftowych. 

W Załuczu nad Czeremoszem założyła właścicielka 
dóbr p. Ewelina z Siemianowskich Krzysztofowiczowa wła- 
snym kosztem szkołę wyrobów sztucznych kwiatów i sama 
jest nauczycielką. Roboty włościanek są bardzo piękne. 


Kółka rolnicze nowe 


założono w tych czasach. 


267. Łodygowice powiat Żywiec założył ks. Jan Mio- 
doński »ikaryusz tamtejszy. 268. Nowe miasto pow. Dobromil 
założył Aleksander Pragłowski współwłaściciel Komorowie. 
269. Staromieście pow. Rzeszów, założył ks. Józef Stafiej 
proboszcz. 270. Białobrzegi pow. Łańcut, założył delegat 
ks. kanonik Jędrzejowski. 271. Wielowieś pow. Tarnobrzeg 
założył delegat Henryk Doloński z współudziałem JW. Jana 
i Zofii hrabiów Tarnowskich. 272. Bolesław pow. Dąbrowa 
założył właściciel dóbr Sroczyński. 278. Tylmanowa pow. 
Nowytarg, założył ks. prob. Jan Szaflarski z delegatem ks. 
kanonikiem Puciłowskim. 274. Ostrowsko, pow. Nowytarg, 
założył Władysław Strowski, nauczyciel. 275. Kąclowa pow. 
Grybów, założył Jan Dutkiewicz nauczyciel przy współudziale 
ks. prob. Franciszka Jaworskiego. 276. Wilamowice pow. 
Biała, założył ks. prob. Andrzej Kondolewicz. 277. Hawło- 
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wice dolne pow. Jarosław, założył Dr. Marian Fels z współ- 
udziałem właścicielki dóbr JW. Heleny Zakliczyny. 278. 
Rzuchowa pow. Tarnowski założył ks. Dr. Kopyciński. 


Zamówienia na len rygski do siewu z» pośrednictwem 
Zarządu Towarzystwa Kółek rolniczych wynoszą już obecnie 
blisko 70 beczek czyli korcy. Podobnie idzie i z nasionami 
warzywnemi, pastewnemi i różnych zbóż jarych. 


ROZMAITOŚCI 


Żywa pochodnia. W szynku, za wolskiemi rogatkami 
w Warszawie, znajdowało się kilkunastu pijaków, którzy wszczęli 
kłótnię, przyezem kolonista Edward C. został oblany spirytusem. 

Dzięki wdaniu się szynkarza kłótnię usunięto, lecz wkrótce 
zdarzył się straszny wypadek. 

Ktoś zapalając papierosa przytknął nieostrożnie zapałkę 
do przesyconego alkoholem ubrania ©, 

Biedny kolonista w jednej chwili stanął w płomieniach. 

Wszyscy obecni rzucili się na ratunek. 

Ogień rzeczywiście stłumiono, lecz ©. poniósł tak ciężkie 
poparzenie, iż życiu jego grozi niebezpieczeństwo. 

Zmartwychwstał. W dniu 31. Stycznia b. r. wieczorem 
zakończył w Warszawie robotnik ©. W. doczesuy żywot po dłu- 
giej chorobie. Nieboszczyka ułożono w trumnie i na drugi dzień 
miano go przywieść do kaplicy przy kościele parafialnym na 
Pradze. Żona zmarłego czuwała przy zwłokach do godziny 2, 
aż nareszcie znużona snem udała się na spoczynek. Nie- 
długo przecież spała, budzi ją bowiem jęczący głos męża. 
Przerażona kobieta otwiera oczy i widzi przed sobą zmarłego 
małżonka, który usiadł na krawędzi łóżka. Przestrach W. był 
tak wielki, że straciła przytomność, a mniemany duch musiał 
się zająć ratunkiem zemdlałej. Naturalnie, że W. był w letargu. 
z którego się obudził podczas snu żony. W stanie zdrowia zaszło 
przesilenie, a wezwany lekarz zapewnił rodzinę, że S. W. żyć 
będzie. 

Kit do spajania przedmiotów kamiennych składa 
się z równych części siarki, żywicy i wosku. Siarka i żywica 
topia się razem w naczyniu glinianem, niepolewanem, lub w tygłu 
żelaznym na dość żywym ogniu; gdy się roztopią, dodaje się 
wosk. Utrzymany tym sposobem kit, używa się na gorąco; te 
strony kamiennych przedmiotów, które mają być kitowane, należy 
lekko nagrzać, a potem pociągnąć przygotowaną maścią. Potem 
potrzeba je przyłożyć do siebie jak najdokładniej i trzymać ściś- 
nięte, aż kit ostygnie. Ażeby nie było znać spojenia po wierzchu, 
potrzeba z wierzchu zczyścić kit jakiem ostrem narzędziem, a 
szczelinki jeżeli będą jakie, zalepić gipsem lub mięszaniną wapna 
z piaskiem, poczem potrzeba jeszcze posypać zalepione szezelinki 
na świeżo (przed zaschnięciem gipsu) drobniuteńkim proszkiem, 
utłuczonym z kamienia — z jakiego zrobiony jest dany przed- 
miot — i nieco wygładzić powierzchnię. 

Topola kondnktorem. W ostatnich latach ilość szkód, 
zrządzonych przez pioruny, wzrasta więcej niż do potrójnej liczby, 
chociaż ilość burz w przecięciu pozostała ta sama. Za powód 
tego pożałowania godnego objawu podają coraz to większe wy- 
niszczenie zadrzewienia, oraz znaczne zwiększenie masy żelazą 
na powierzchni ziemi, skutkiem rozgałęzienia się sieci kolejo- 
wych i telegraficznych. Prostym, ale w wielu wypadkach sku- 
tecznym środkiem ochronnym ma być topola, obecnie od wszyst- 
kich niemal wzgardzona, niewiedzieć czemu. Pasierb ten w ro- 
dzinie drzew zdaje się być szczególniej przez pioruny poszuki- 
wanym przedmiotem, a rosnąc stosunkowo bardzo szybko, może 
być z łatwością w bardzo małem oddaleniu od domostw zasa- 
dzanym. 

Wino z borówek. Jagody borówek, zwane w wielu oko- 
licach czernicami, oprócz użytku domowego suszone bywają 


w Niemczech ogromnemi masami na sprzedaż do Francyi, gdzie 
ich używają przy fabrykacji win czerwonych, a to dlatego, że 
mają barwnik podobny do barwnika czarnych jagód winnych i 
z cierpkiego smaku są podobne do wina czerwonego. Od kilku 
lat z tych jagód wyrabiają w Niemezech napój, który nazwano 
winem borówkowem; najdoskonalszy sposób wyrobu wynalazł 
pastor dr. Frank. W zaprzeszłym roku urządzono we Frank- 
furcie nad Menem wielką fabrykę wina borówkowego. Niemcy 
chwalą jednak i utrzymują, że dobrze działa w rozmaitych cho- 
robach n. p. przy tyfusie brzusznym, przy dysenteryi, przy 
ostrym i chroniczym katarze żołądkowym itd., a daje się w tych 
ilościach, co wino Bordeaux. 

Żywienie bydła rogatego skiełkowanemi kartofiami 
przedstawia wielkie niebezpieczeństwo, gdyż kiełki kartoflane 
zawierają trującą substancyę, zwaną solaniną, która działa szko- 
dliwie na główne organa ruchu, a więc na mużdżek i na mlecz 
pacierzowy. Jeden z poznańskich gospodarzy donosi, że w wielu 
bardzo oborach, bydło karmione kądź surowemi, bądź gotowa- 
nemi skiełkowanemi kartoflami, zapadło na osobliwą chorobę, 
szczególniej w roku bieżącym często się pojawiającą. Objawy 
są prawie zawsze te same: zwierzęta przestają nagle jeść i stoją 
jak odrętwiałe na wyprostowanych nogach ze spuszczoną głową; 
puls przy tem bywa bardzo przyspieszony, oczy dzikie z za- 
ogniorą łącznicą. Przy wyprowadzeniu ze stajni, występują ja- 
wnie oznaki prawie zupełnego osłabienia organów ruchu. Zwie- 
rzęta chwieją się, padają na kolana i łamią często nogi w pę- 
cinie i stawach skokowych. Dla zwalczenia choroby należy 
natychmiast kartofle zastąpić sianem i zadawać zwierzętom po- 
budzające i wzmaeniająae lekarstwa. W takim razie choroba 
przechodzi zwykle po 6—8 dniach, nie pozostawiając szkodli- 
wych skutków. 

— Przykład miłosierdzia względem ubogich. Nasz 
jenerał IKościuszko tak był miłosiernym i do tego stopnia, że 
nie omijał żadnego ubogiego bez dania mu jałmużny, że wre- 
szcie koń jego nauczył się stawać przed każdym żebrakiem i 
nie ruszać, póki żebrak jałmużny nie dostał, Otóż opowiadają 
następujące zdarzenie: Pewnego razu wysłał Kościuszko jednego 
ze swych przybocznych oficerów w drogę w bardzo pilnej sprawie 
na swym wlasnym koniu. Oficer ten wróciwszy rzekł do Kościu- 
szki. „„Jenerale, na drugi raz gdy mi dasz swego konia, to musisz 
mi dać i swą sakiewkę". Gdy ta mowa obecnych zdziwiła, rzekł 
oficer: „Koń jenerała, na którym jechałem, stawał przed każ- 
dym żebrakiem i czekał, aż żebrakowi dam jałmużnę. Z po- 
czątku ją dawałem, ale potem brakło mi pieniędzy, bo wiecie, 
żem niespodziewanie wyjechał w tę drogę. Nie mogąc sobie 
dać rady z koniem, musiałem go oszukiwać ; spotkawszy żebraka, 
musiałem udawać, że mu coś wsuwam do ręki, choć mu nie 
dawałem. Ile mię to wstydu kosztowało , pojmiecie: musiałem 
żebrakom rzecz tłumaczyć i prosić ich, by tu do nas po jał- 
mużnę przyszli. Dlatego na przyszłość na jeneralskim koniu nie 
pojadę bez jeneralskiej sakiewki“. Dla tak wielkiej dobroci serca 
Kościuszki nie można się dziwić tej miłości, jaką go otaczali nie 
tylko jego podwładni i towarzysze, ale i cały naród, 

Ks. K. F, 


Książki do czytelni ludowych. 
IV. 


„Pogadanki Wojciecha*, napisał Felicyan Pinowski 
(str. 52) cena 10 et. W tych pogadankach stary Wojciech, 
który za młodu bywał na szerokim świecie i wiele widział, 
osiadłszy na wsi, opowiada swoim sąsiadom włościanom o tem, 
co się pożytecznego gdzieindziej dowiedział, Treść opowiadania 
w całej książeczce zawierają: Stawy i ryby — Strzechy — 
Modlitwa -— Czyste utrzymanie bydła — Zamiana gruntów — 
Chaty wiejskie — Karczmy i propinacya — Kryminał. — Wy- 
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chowanie dzieci — Sądy — Loterya. — Wybory. — Szkoły 
wyższe. 

— „Z dawnych czasów“ opowiadania historyczne i 
„Opieka matki", obrazek z życia Indu wiejskiego (str. 32), 
cena 10 ct. W pierwszej części tego dziełka opowiedziane są 
ciekawe przygody naszych przodków w obronie wiary świętej 
z Tatarami i Turkami. 

Druga część dziełka daje przykład, jak roztropna matka, 
zaprawiając dziecko od małenkości do czystości i porządku i 
wdrażając je do pracowitości i oszczędności, zapewnia mu szczę- 
ście na całe życie. 

„Powiastki* napisane dla Indu wiejskiego (str. 33), cena 
10 ct. W pierwszej powiastee opowiada antor prawdziwą historyę 
z prześladowania Unitów na Podlasiu, jak włościanie Pratnlina 
wiernie stojąc przy wierze świętej, nie ustraszyli się bagnetów 
i luf moskiewskich. 

W drugiej śpiewka o królu polskim Janie Sobleskim z jego 
wizerunkiem jak oswobodził Wiedeń i Chrześcijaństwo od Turków, 

Trzecia powiastka „Laska zaczarowana“, napisana przez 
Walerego Łozińskiego uczy, iż w gospodarstwie więcej znaczy 
nadzór, pilność i baczne oko na Wszystko gospodarza, niźli naj- 
cięższa z jego strony praca, Nie darmo mówi przysłowie: „Pańskie 
oko konia tuczy“. 

Czwarta wielce zabawna historyjka „Trafiła kosa na ka- 
mień*, napisana przez Walerego Łozińskiego, jak na łgarza 
trafił rozumny człowiek i oduczył go na zawsze kłamstwa. 

— „Niewola i ciekawe przygody jenerała polskiego 
Józefa Kopcia* (podług jego własnych pamiętników opowie- 
dziane z rycinami (str. 68), cena i 5 o 15 ct. 

Jenerał Józef Kopeć pod Tadeuszem Kościuszką walczył 
za wiarę i ojczyznę i po bitwie pod Maciejowicami dostał się 
do niewoli Moskali, którzy go zesłali na ostateczny kraniec 
Syberyi do Kamczatki. W tej interesującej książeczce opowie- 
dziane są wiernie z prawdą przygody Józefa Kopcia, przykra 
i uciążliwa podróż jego do Syberyi, pobyt na Kamczatce i powrót 
do ojczyzny. 

Powyższe dziełka nabyć można za połowę ceny dla 
członków Kółek rolmiozych w zarządzie głównym. 


Rozwiązanie zadania rachunkowego z Nru 6, Niedzieli. 


Po upływie łat 18. zebrało się dla dziewczyny na wiano 
104 zł. 32'Ję ct, — Czy nie warto odkładać co dzień po 
eencie! 


SZA RADA. 
Czytaj tak, 
Albo wspak, 
Będziesz mieć 
Odpowiedź. 


(eny targowe z tygodnia. 
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W Krakowie mała nadwyżka na pszenicę i jęczmień, 
Listy Banku włościańskiego od 58 do 60 zł. za 100 zł. 


Z Drukarni Ludowej we Lwowie. 


